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®ł R edakcy i i A d m in is tra c y i 
r»ków , u l. B racka 15.
"  Telefon Nr. 896.--------

■'ieł!'119 Usty 1 Przesyłki pl»- 
,ja, 6 należy adresow ać do Ra- 

°yl i A d m in is trac ji, Bracka 15.

^®dakcya rękopisów  nie zwraca, 
re»pondencyj bezim iennych n ie  

fclędnia, listów  nieopłaconych 
n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er pojed ynczy  8 h aleray. 
Nnmer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8 ran a  
a w poniedziałki i  dni pośw ięte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we w szystk ich  

b iu rach  dzienników .

L isty  rek lam acyjne n ieopieczęte- 
w ane n ie  podlegają opłacie,

A dres na te legram y: N a p r zó i-  
K raków .

Pr,. ®numGrat a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
mj*r.ta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
2 •R ęczn i0 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 

jF0r-ł — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — W innych kra jach  kw artaln ie  
rranków. — z  a każdą zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistracya za op ła tą  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowogo drobnym drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze, następny  pa 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 4* od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscow ych p ren u ­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kr a k ó w,  11 maja.

Trzy dni obstrukcyi.
Po trzecli dniach tak zwanych obrad 

J^ tą p iła  znów przerwa w sesyi par- 
aińentu z powodu delegacyj, które 

jutro zbiorą w Budapeszcie. W  tych 
ńiach obstrukcya młodoczeska unie­

możliwiła parlamentowi wszelką pracę, 
bstrukcyi nie można pokonać gwał- 

etn- Jeżeli nie można jej przetrzy­
mać) to trzeba się z nią układać. Tę­
żyzna pozostanie gwałtem nawet w 

°cZach tych, którzy potępiają stanow- 
020 obstrukcyę młodoczechów. Zacho- 
j. aTyie się antysemitów, którzy z Ko- 
eQl polskiem współzawodniczą co do 

^szczytnego epitetu „sie sind fu r  jede 
, e9ierungzu habm“, było wprost wstrę- 
,l°- Niegdyś używał ich Badeni jako 
yyęh parobków przeciwko niemie- 

1°' i ■1 obstrukcyi, dziś spełniają tesame 
R a jsk ie  usługi drowi Koerberowi 
Przeciw młodoczechom. Dr. Koerber 
OUipromituje tylko siebie i swoje 
Z0telne usiłowania ugodowe, posłu­

gując się takimi ludźmi i takimi środ­
kami.

Z młodoczechami można sobie dać 
radę w inny, zupełnie lojalny sposób. 
W  każdym razie nie groźbami, ani 
gwałtami. Obie strony powinne sobie 
uprzytomnić, że obecnie rozstrzygają 
się ostatecznie losy parlamentu.

Młodoczesi są zupełnie osamotnieni. 
Prawica pozostawiła ich na lodzie. 
Tak klerykali niemieccy, jak  Koło 
polskie zamanifestowali wrogie wzglę­
dem obstrukcyi usposobienie wnioskiem 
Katbreina, jakkolwiek Koło polskie 
jeszcze kokietuje z Czechami.

W  prasie galicyjskiej, z małymi wy­
jątkami, dokonał się już ten zwrot, 
którego wszystkie fazy w najdrob­
niejszych szczegółach z góry przepo­
wiedzieliśmy. Pod adresem niedaw­
nych sojuszników, „braci-sł; ,wian“ za­
częły się najpierw sypać lekkie admo- 
nicye, później coraz bardziej stanow­
cze, następnie zaczęto wołać: „dotąd, 
a nie dalej ! “ — teraz zaś rozpoczął 
się otwarty atak. Wczorajszych przy­
jaciół kopie burżuazyjna prasa polska 
i lży ich zupełnie tak samo, jak  wczo­
raj lżyła i kopała niemiecką lewicę.

„Przegląd14 lwowski nazywa dra Pa- 
caka „Rabagasem" i w ten sposób 
atakuje jego i jego „szanownych ko­
legów44 :

Może się znowu znajdą tacy, którzy się 
unosić będą nad —  „pi-zyzwoitością“ tej 
obstrukcyi młodoczeskiej. Nam jednak zdaje 
się, że nie zachodzi żadna merytoryczna 
różnica pomiędzy rozbijaniem parlamentu 
wrzaskiem, a rozbijaniem go imiennemi 
głosowaniami. Owszem, w pierwszej meto­
dzie możnaby jeszcze dopatrzyć się tempe­
ramentu szczerej namiętności, która czasem 
uniewinnia wybryki, gdy ta  na chłodno 
obmyślona i przeprowadzona z mechani­
czną ścisłością taktyka głosowań imiennych 
obudzą jedynie wstręt i obrzydzenie. Nie 
może też żadną miarą usprawiedliwić 
obstrukcyi czeskiej precedens niemieckiej. 
Pominąwszy bowiem — o czem ciągle się 
zapomina — że ową niemiecką obstrukcyę 
Wolfa i Schoenerera wyprzedziła obstru­
kcya młodoczeska 1894 i 1895 r., trzeba 
zważyć, że w ciągu ostatnich lat obstrukcya 
wogóle wszystkim obrzydła. Gdyby ją  dziś 
ponowiła lewica, przekonałaby się Wcześnie, 
że już nie może liczyć na poklask. Tem 
mniej młodoczesi mogą się spodziewać j a ­
kichkolwiek dodatnich owoców obstrukcyi.

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!“

JÓ ZE F JED LIC Z.

S I E R O T A .
9)

( S Z K I C  Z  Ż Y C I A . )

r niegdyś twarz, na której tyle
zy "wykwitał z uśmiechem nieśmiały 
serdeczny rumieniec, zczerniała, wy- 

y ^ d ła  i zaostrzyła sie w iakiś sztyw-%niewypowiedziany wyraz surowo- 
j l. 1 smutku. Cienka szyja nie mogła 

2 Widocznie udźwignąć głowy, która 
jP°czyWała jak  martwa na wezgłowiu. 
sk° • żyłki na zimnych, wypukłych 
j. .r°niaeh i szyi, drgały ustawicznie 
y y m  bólem.

^ jad ińską  uderzyła najpierw nad- 
u  ?rHa wysokość kości obojczykowych, 
jaRre Wydłużyły się i sterczały suche, 
lj n szkieletu. Przerażonem okiem 
ko*yła pod rozpiętą koszulą szeregi 

s‘ek na zwiędłej piersi.

— Mamusia... mamusia — szeptał 
chory drgającym głosem, próbując się 
wyprostować.

Ona długo nie mogła wymówić ani 
słowa. Co chciała ruszyć językiem, 
załknęła się. Kamienne otruchlenie 
obejmowało ją  od stóp i cisnęło się 
aż do gardła. W końcu upadła na jego 
ciało, objęła ramionami i całowała 
długo, bez upamiętania, jakby po raz 
ostatni chciała mu wrazić w duszę 
całą bezgraniczną miłość...

Odstępowała od łóżka i znowu pod­
chodziła i całowała z tłumionem łka­
niem , a łzy ciurkiem lały się na 
kołdrę.

— Mamusiu... mamusiu — powta­
rzał wciąż i cisnął do ust jej ręce 
spracowane.

— Oj dziecko, dziecko, czemużeś 
mi to wcześniej nie napisał... Jakim - 
że ja  cię to zastaje, dziecko moje ko­
chane...

Mętne jego oczy zalśniły pod sine- 
mi powiekami.

— Czemużeś mie nie uwiadomił 
Wojtuś, dziecko moje najmilsze, dzie­
cko...

— Przypuszczałem, że to wnet przej­
dzie... nie dałem pisać... Nie chciałem 
was mamo trwożyć. Bo i pocóż mia­
łem pisać.

Mówił z trudnością, duszność tamo­
wała mu głos.

— Cóż się to z ciebie zrobiło bie­
daku... Miły, m o c n y  Boże, co się z cie­
bie zrobiło... Zdaje mi się, że śmierć 
widzę przed oczami...

— Nie płaczcie, mamo, nie płacz­
cie. Jeszcze, da Bóg, przyjdę do sie­
bie... Dziś mi już lepiej... mogę jeść... 
dużo mi lepiej.

Podniósł się na łokciach i usiadł.
— Weźcież mamusiu krzesło, siądź­

cie tu... Kiedyś myślałem, że już bę-
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Mogą, tylko raz na zawsze zrazić sobie 
wszystkich porządnych ludzi.

„Głos Narodu“ zadaleko się zaanga­
żował w szale panslawistycznym, nie 
może więc wykonać koniecznego ko­
ziołka i czeka jakiejś sposobniejszej 
okazyi do rzucenia się na Czechów. 
Na razie jest on między młotem a 
kowadłem. Jego przyjaciele Czesi, któ­
rych się jeszcze nie mógł wyprzeć, 
robią obstrukcyę. Jego przyjaciele an­
tysemici zwalczają tę obstrukcyę z lo- 
kajską gorliwością. „Głos N arodu“ m u­
siałby chwalić i jednych i drugich, a 
że nie można równocześnie tego sa­
mego chwalić i ganić, więc biedaczy­
sko wije się jak  mysz pod miotłą i 
z wytęsknieniem czeka chwili, w któ­
rej będzie mógł jaw nie do spółki ze 
swą bracią luegerowską wieszać psy 
na Czechach.

„Solidarność słowiańska11 poszła w 
strzępy. Sic transit gloria mundi!

Kandydaci na biskupów.
Cztery stolice biskupie i arcybisku­

pie wakują w kraju. Nadto wentylo­
waną jest sprawa utworzenia nowego 
biskupstwa w Galicyi wschodniej. Snu­
ją  się już najrozmaitsze kombinacye 
co do przyszłych arcypasterzy. W  spra­
wie tej pozwolimy sobie na jedną 
uwagę.

S k o n f is k o w a n o !

dzie koniec... napisali po was. Trochę 
źle było ze mną.

— O Jezu ukrzyżowany, cóż ja  też 
pocznę.

— Nie martwijcie się, mamo, to już 
tak jakby przeszło... Tylko jeszcze 
osłabienie... Ale i to... mam nadzieję, 
przejdzie.

— Zabiła cie ta  ciągła praca, za­
biła... Nie byłeś ty  już mocny i w 
szkole. Tyle lat nie mieć dobrego ja ­
dła... tyle lat głodować... Te lekeye 
ustawiczne cie zabiły.

— Ech... co tam o tem mówić — 
wyrzekł smutno.

— Powiedzże mi też Wojtuś, co ta­
kiego, co cie boli.

— W  piersiach mi trochę słabo... 
kaszlę.

— Może krwią plujesz!
— Dawniej... tak, w samej rzeczy... 

bardziej kaszlałem. Teraz mi się zna­
cznie ulżyło. Jeszcze ten ból... du­
szność, ale to z czasem wyjdzie.

— Czemuśmy to gruntu nie prze- 
dali — łkała — trza było przedać i 
dopomagać ci wszelkiemi siłami, nie

S k o n f is k o w a n o !

Teraz właśnie jest 
sposobna chwila do stworzenia zadat­
ków tej nowej ery w kraju. Wszystko 
zależy jedynie od obsadzenia wakują­
cych stolic biskupich. Niechaj to do­
brze rozważą ci, którzy temi stolicami 
obecnie rozporządzają.

„Demokracya“ chrześcijańska.
Arcystańczyk szkoły krakowskiej, 

p. Kozłowski, rzucił niedawno z try ­
buny sejmowej dźwięczne słowa o de­
mokracyi chrześcijańskiej. Książę Lich- 
tenstein nie daje widocznie spać na­
szym domorosłym magnatom i magna- 
ciętom , powodzenie ansysemityzmu 
wiedeńskiego, jako gwardyi przybo­
cznej klerykałów i szlachty feudalnej, 
zachęca naszych Lichtensteiników do 
utworzenia sobie po miastach wiernej 
i służbistej straży przedpokojowej, 
któraby strzegła, aby szlagon „idąc

drogą, o ostry kamień nie uwadz^ 
nogą.11 „Głos narodu" krakowski i ^  
nową szatę przybrany „Dziennik poi' 
ski“ są i będą wyrazem tego najnow­
szego zwrotu w polityce stańczykow­
skiej. Już teraz „Ruch katolicki11 z*' 
powiada z natchnieniem kaznodzie1 
nową erę od historycznej chwili, za­
znaczonej przez p. Kozłowskiego, teg° 
głównego in tryganta panslawizmu ^  
Kole polskiem.

Jezuici zrozumieli w tej chwili do­
niosłość hasła, rzuconego tak otwar' 
cie i gotowi wziąć się do roboty 10P’ 
szej, aniżeli dzisiejsze bezmyślne m0' 
nologi, wypowiadane z namaszczenie^ 
w „Ruchu katolickim11, „Łącznościach 
i „Jednościach".

Dla człowieka, znającego zakon je ' 
zuicki i jego wpływ fatalny na caj 
życie społeczne niegdyś i dzisiaj, u10 
trudno będzie wyobrazić sobie dem0' 
kracyę tego stronnictwa. Czemżeż bo­
wiem będzie ta  demokracya, której 
twórcami są ks. Załęski i ks. W r0' 
blewski? Bezwzględność, z jaką z w a l ­

cza klerykalizm wszelką radykalniej' 
sza reformę w kierunku zdemokraty' 
zowania kultury, wskazuje wyraźni0’ 
jakie instynkta mieszczą się do dz1 
w duszach jezuickich. ,,

Podstawą demokracyi jest wolnosp 
nauki i przekonań, swoboda słowa 
pisma, udział ludu w instytucya0 
prawodawczych, odłączenie Kościoy 
od państwa, a przecież wystarczy prz0J 
rzeć bodaj „Syllabus", to jest 
głównych błędów bieżącego stuleci9’ 
ułożony w r. 1864 przez Jezuitów, 
podpisany przez papieża Piusa R  ̂
aby zauważyć przepaść, dzielącą śWJa 
dzisiejszy i dzisiejsze nadzieje z świa^ 
topoglądem średniowiecznym k ler/ 
kałów.  ̂ ,

W  encyklice poprzedzającej 
labus“ z r. 1864, gdzie wygłoszoP*

byłbyś tak zmizerniał, tak znędzniał. 
Byłbyś żył, byłbyś zdrowy...

Jem u drgały wciąż wargi i powieki, 
ale uśmiechał się gwałtem.

— Mamusiu, przecie jeszcze nie u- 
mieram... Żem nieco zasłabł, to prze­
cież głupstwo. Tak to ufacie dobroci 
Boskiej... Widzicie mamusiu, dawniej 
wyście mię upominali, a teraz ja... — 
śmiał się łzawo.

— Głupiam była, chciałam oszczę­
dzać, sama sie morzyła i tobie nie da­
ła... Oj, głupia, głupia...

— Dajcież już spokój, mamusiu.
— Trza było przedać, trza było 

przedać — powtarzała uparcie.
— Widzisz — dodała, jakby dla u- 

sprawiedliwienia — chciałam ci do­
trzymać ten kawałek g ru n tu , żebyś 
miał gdzie choć na wakacye przyje­
chać... na świeże powietrze. I  bałam 
sie na starość cudze kąty wycierać... 
A tu  trza było zaraz znaleść kupca, 
zaprzedać wszystko i dać ci... Zaraz, 
ino stary umarł... Alem sie bała, sta­
ra a głupia...

Choremu zaczęły się szybko podno­

sić piersi. Wiotkiemi dłońmi zasłani9 
oczy i kaszlał.

— Odejdziesz mie biedaku na 
wsze... I  cóż ja  teraz biedna m9 
zrob ić , gdzie sie nieszczęsna P 
dzieję... ^

— To grzech, mamusiu, ro z p a c ^  
tak... bez potrzeby. Nie szkoda g 
zdrowia! Będziecie widzieli, że jesz0 
wyzdrowieję... Będę trochę silniejs 
zaraz wyjadę na wieś, do gór... Pól.^ 
dę z wami. Tylko muszę Boga p r°sl-j, 
żebym mógł chodzić. Bóg z pewnos0 • 
wysłucha. jj

Ona widziała, że wysila się, aby ^  
mówić, że sam nie wierzy w p°^0A 
szenie i że chce ją  koniecznie p°c. , 
szyć. Ale stopniowo poddawała się J < 
go słowom. Ogarniała ją  r z e w n 09 
Jego uśmiech przenikał do jej zh0 
łego serca i wzniecał promyki otucM^ 
Oparła twarz na dłoni i połykała J 
go słowa. j

— Będę pił dużo mleka... wnet v 
się polepszy. Będziecie mi przyn0* 
do łóżka, zaraz tylko się zbudzę-

(Ciąg dalszy n a s t ą p i ) '
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6̂st cała mądrość polityczna Jezuitów
pytam y wyraźni©:

"Szaleństwem jest zdanie, że wol-•sumienia i wyznania jest prawem 
łaściwem każdemu człowiekowi i że 
ywatele mają prawo do wszelakiej 

°mości, niemogącej być żadną, ani 
°scielną, ani świecką władzą ukró-

że mają prawo do wyrażania 
pyśli swych bądź głosem, bądź dru- 
1 j?01) bądź jakim innym sposobem pu- 
ńcznego ogłaszania. Ci, co twierdzą 
°> nie zwracają na to uwagi, że gło- 

?Za wolność zguby i że, gdyby ludz- 
ńń przekonaniom zawsze spierać się 
yło wolno, nigdy nie braknie takich, 
°rzy ośmielą prawdzie się SDrzeci- 

^iać i spuszczać się w wielomowności 
swojej na mądrość Judzką. “

Zaś w samym „Syllabusie" punkt 
powiada wyraźnie, że „wolność 

^yWilna każdego wyznania, swoboda 
^Upełna każdemu udzielona wyrażania 

i myśli jaw nie i publicznie, pro- 
adzi do łatwiejszego zepsucia oby­

czajów i umysłów ludu 1 do szerzenia 
Zarazy indyferentyzmu. “

Puukt 15 uważa, że błędnem jest 
jiiemanie, .jakoby wolno było ka- 
r,emu człowiekowi tę przyjąć i wy­

d aw ać  religię, jaką kto, światłem ro- 
wiedziony, za prawdziwą uzna. “ 

Rłędnem też jest przypuszczenie 
^edlug punktu 16, jakoby dla prze- 
Prowadzenia zasad powyższych „Ko­
c io ł nie miał prawa używania siły, 
aili żadnej władzy świeckiej pośrednio 
l}b bezpośrednio11. Naturalnie nie brak­

n ę  też i postulatu jednego z najpier- 
j^Szych we wszystkich klerykalnych 
^daniach, aby „naukę szkolną i wszel- 

$ umiejętność“ poddać zupełnemu 
biadaniu "kleru (punkt 47).

Ze wszystkich 80 ustępów Syllabusu, 
l ó r e g o  d o t ą d  n i k t  n i e  o d w o -  
a *, wieje gwałtowna nienawiść do 

"^półczesnego świata, a najlepiej wy- 
orata ją  ostatni ustęp, uważający za 
^d twierdzenie, że „Papież rzymski 

^°że i powinien pogodzić się, poje­
bać z postępem, liberalizmem i no­

wożytną cywilizacyą".
1 nie wyprowadzi nikogo w pole 

ekoracya „patryotyzmu", owe „czer­
wono-białe" sztandary, jakiemi obwie- 
?Zają  księża Załęski i Wróblewski swoje 
. ‘®rykalne „programy". W  zbyt świe- 
ZeJ pamięci stoją wyklinania Polaków- 
Powstaóców po r. 1831 i 1846 przez 
Papieża Grzegorza XVI. Jeszcze po 
Powstaniu w r. 1864 pisze konserwa­
tywny, ale jeszcze nieklerykalny „Czas" 
Rakowski, że Jezuici w „C m lta ca- 
. olica" sfałszowali i włożyli papie- 
z°wi Piusowi IX. słowa w usta: „ Ca r  
N a p r a w o  p o s k r o m i ć  n i e s p r a ­
w i e d l i w y  b u n t  o b ł ą k a n e j  c z ę -  
° i  s w y c h  p o d d a n y c h ,  b o w ł a -  
Za c a r s k a  j e s t  p r a w o w i t ą " .  
4  ksiądz biskup krakowski G a ł e -  

b i w osobnej odezwie z r. 1864 u- 
, aża, że „potwornem i na zgubę dusz 
apłańskick czyhającem zdaniem" jest 
st?p w odezwie patryotycznej, prze­

ślicznie napisanej, kończący się: „Cier­
pieć i umrzeć za świętą sprawę wol­
ności i szczęścia ludów, to zawsze 
słodko, bo tym sposobem najlepiej 
naśladuje się mistrza naszego Jezusa 
Chrystusa".

Ale może to naprawdę mimo wszyst­
ko zmieniło się do gruntu w duszach 
klerykałów w kontuszu i w sutannie?

Nie trzeba bowiem pominąć, że na 
dnie chrześcijanizmu s t a r e g o  spoczy­
wa dużo zdrowych ziarn. W piśmie 
naszem cytowany Św. Chryzostom Ba­
zyli i inni aż nadto wybitnem są świa­
dectwem wysokiej moralnej kultury 
u starych chrześcijan.

Przykłady opata D a e n s a  dają 
znak wyraźny, że i dziś istnieje dą­
żenie wyzwolenia kościoła z przewagi 
Jezuitów. Oto niedawno temu jeden 
z tych „Amerykanów" katolickich, 
którzy pragną zmiany w dzisiejszym 
kościele, monsignore S p a l d i n g  w y­
głosił w kościele al Gesu w Rzymie 
kazanie dnia ‘24 marca b. r., które 
wywarło niesłychane wrażenie na słu­
chaczach. Ksiądz biskup S p a l d i n g  
mówił: „Religia to życie, i tylko to, 
co w czci boskiej życiem jest, zasłu­
guje na nazwę rełigii; dzieło całe 
Chrystusa poświęcone ożywieniu ludz­
kości, zasada życia bowiem zawiera 
w sobie najwyższe wykształcenie je­
dnostki i narodu w kierunku dobra 
piękna i miłości powszechnej. Zaś w ar­
tość wszystkich instytucyj ocenia się 
według ich wpływu na życie, wciąż 
rosnące życie. Świat jest dla ludzi. 
Kościół winien być zasadą życia i do­
bra powszechnego, a katolik musi mieć 
wolność nauczania tego, co za prawdę 
uważa. Zapewnienie panowania wol­
nościowych instytucyj, rozdział pań­
stwa od kościoła, możność pisania, 
publikowania, dyskutowania, organi­
zowania, oto system, który przyjęli 
angielscy katolicy".

Tak kazał monsignore S p a l d i n g  
ku zgorszeniu Jezuitów w Rzymie, a 
jakże te słowa świeże i mądre inaczej 
wyglądają od średniowiecznych bre- 
dzeń ks. Załęskiego, jak  ten Anglik 
odbija od stronników „katolicko-naro­
dowych" w Galicyi.

S p r a w y  p arty jn e .
W Budapeszcie powstała niedawno 

obok starej organizacyi robotników 
polskich, druga socyalistyczna organi- 
zacya polska. Nie chcemy tu  wcho- 
dzić w przyczyny tego rozdwojenia. 
W  każdym razie były one nie tyle za­
sadniczej, ile raczej osobistej natury. 
Nie chcemy również roztrząsać, która 
strona ma słuszność. Zrobimy tylko 
jedną uwagę pod adresem towarzy­
szów partyjnych z jednej i z drugiej 
organizacyi. W  chwili kiedy pod za­
borem rosyjskim zapanowała już dawno 
zupełna jednolitość w polskiej organi­
zacyi socyalistycznej, kiedy w zaborze 
pruskim widzimy z jednej i z drugiej 
strony kroki do wyrównania przesta­
rzałych różnic pomiędzy socyalistami

polskimi, czyż godzi się w jednej pol­
skiej kolonii robotniczej na obczyźnie 
rozżarzać spory i wywoływać najnie- 
potrzebniej rozdwojenie, które tylko 
wrogom naszym na korzyść wyjść 
może. W ramach organizacyi dość jest 
miejsca na ścieranie się zdań pomię­
dzy towarzyszami partyjnymi, nie po­
trzeba na to rozbijać organizacyi. — 
Osobiste zaś spory nie powinny nigdy 
wpływać na losy organizacyi robotni­
czej. Oo się zaś tyczy sporów w łonie 
węgierskiej socyalnej demokracyi, to 
wskazaną jest rzeczą dla polskich so­
cyalistów trzymać się zdała od tych 
kłótni i nie dać się w nie wciągnąć. 
To jest jedynie rozumna tak tyka dla 
socyalistów polskich na emigraeyi. 
Gorącem naszem życzeniem byłoby, 
aby pomiędzy obu polskiemi organi- 
zacyami w Budapeszcie do porozumie­
nia i zjednoczenia się przyszło.

Przegląd społeczny.
Komisya socyalno-polityczna o 9-go- 

dzinnej szychcie, w  czwartek odbyła ko­
misya socyalno-polityczna posiedzenie, na 
którem był obecnym przedstawiciel mini­
sterstwa rolnictwa radca Z e c li n e r. Re­
ferent dr. F o r s c h t  zdawał sprawę ze 
stanu, w jakim się obecnie znajduje spra­
wa ustawowego skrócenia pracy. Wspomi­
nał, że poleconem mu było opracowanie 
projektu ustawy w porozumieniu z rządem, 
i na podstawie dotychczasowych obrad ko­
misyi i zebranych przez nią materyałów. 
W  czasie, kiedy komisya nie obradowała, 
zwiedził on pojedyncze szyby i przekonał 
się, że samo skrócenie pracy nie polepszy 
doli górnika, ale dopiero w połączeniu z 
innemi ulepszeniami podniesie poziom ży­
ciowy i obyczajowy górniczych warstw. 
Względy techniczne, przy wprowadzaniu 
w życie nowego okresu pracy, przedsta­
wiają poważne trudności, dlatego musi być 
udzielonym czas przejściowy zarządom ko­
palń, aby bez szkody dla siebie i dla lu­
dności przez podwyższenie cen węgla, mo­
gły zaprowadzić u siebie 9-godzinną szy­
chtę. Po bliższem zbadaniu stosunków ko­
palnianych, referent w wielu szczegółach 
zmienił swe zapatrywania. Dotychczas wia- 
domem jest, że rząd na swoją rękę opra­
cowuje przedłożenie i należy czekać oświad­
czenia się w tym względzie rządu. Z po­
wodu zmienionych stosunków parlamentar­
nych składa on swój referat, a stawia na­
stępujący wniosek: „Komisya socyalno-po­
lityczna przyjmuje do wiadomości sprawo­
zdanie referenta w sprawie wniosku o skró­
cenie szychty górniczej i wzywa rząd, aby 
przedłożył ten wniosek Izbie poselskiej jak  
najwcześniej, najdalej w przeciągu bieżą­
cego tygodnia.

Nowo opracowany projekt dra Forsehta 
brzm i:

Projekt ustawy dotyczący uregulowania 
długości czasu pracy w kopalniach węgla.

§ 1. Zmienia się § 3 ustawy z 21 czer­
wca 1884 dz. p. p. Nr. 115, w tym kie­
runku, że normalny dzień roboczy we wszy­
stkich poszczególnych kopalniach węgla ma 
najwyżej wynosić 9 godzin, wliczając w to 
wjazd i wyjazd.
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§ 2. Ten normalny dzień roboczy ma 
wejść w życie z dniem 1 stycznia 1901. 
Ministerstwo jednak, biorąc pod uwagę 
względy techniczne, może ten czas prze­
dłużyć najdalej do 1 stycznia 1903.

§ 3. Wolno wprowadzać godziny nad­
liczbowe w razie jakichś specyalnych tru­
dności w przeprowadzaniu 9-godzinnej szy­
chty. Nie powinna jednak nigdy długość 
roboty przenosić 54 godzin tygodniowo.

§ 4. Rozstrzygnięcie w powyższych wy­
padkach przysługuje władzy państwowej, 
orzeczenie zaś przedwstępne wydaje wy­
dział zorganizowany z przedstawicieli to­
warzystw górniczych.

Podaliśmy to w wielkiem skróceniu, za­
znaczając tylko najważniejsze miejsca. Nad 
tym projektem rozwinęła się obszerna dy- 
skusya, w której główną rolę miał poseł 
Y e r k a u f .  Według jego zdania dr. 
F o r s  e l i t  powtarza bezkrytycznie wywo­
dy kapitalistów węglowych, którzy wiecznie 
jedno i to samo śpiewają, że skrócenie 
pracy zmniejszy produkcyę, uniemożliwi 
konkurencyę itp. Z referatu wynika, że 
dr. Forsclit stworzył nowe pojęcie n o r ­
m a l n e g o  t y g o d n i a  r o b o c z e g o ,  
o którym przedtem nie było wcale wzmian­
ki. Mówca zaznacza dalej, że podrożenie 
węgla, któreby przez skrócenie pracy mu­
siało nastąpić, już dzisiaj bez skrócenia 
nastąpiło, i że zarządy górnicze muszą 
używać obecnie przynęt i podstępów, aby 
powstrzymać górników od opuszczania pra­
cy i wędrówki do innych rewirów.

Jest obecnie obowiązkiem rządu przedło­
żyć projekt ustawy parlamentowi, a raczej 
powinien był on to uczynić zaraz na pier- 
wszem posiedzeniu. Dzisiaj rząd wykręca 
się tem, że brakuje sankcyi cesarskiej. 
Mówca domaga się od siebie, aby wezwać 
rząd do postawienia wniosku, jeszcze 
w tym tygodniu.

Radca Z e c h n e r  oświadczył, że pro­
jek t jest już całkowicie opracowany, cze­
ka się tylko na sankcyę. Dr. Forsclit 
w odpowiedzi na zarzuty Verkaufa zazna­
cza, że chodziło mu o najobjektywniejsze 
rozpatrzenie sprawy, bo w skróceniu pracy 
widzi tylko wstęp do dalszych ulepszeń, 
celem podniesienia intelektualnego i oby­
czajowego warstw górniczych. Na tem 
zamknięto dyskusyę. Wniosek referenta 
przyjęto. Na razie wstrzymujemy się od 
krytyki.

Prof. P iłat agitatorem jezuickim. D n ia  
4 b. m . o d b y ła  się  w  m a g is tra c ie  Iw ow - 
sk im  ro z p ra w a  p rz ec iw  budow niczem u L e ­
w i ń s k i e m u  o to , że  n ie  u b ezp iecza  
sw oich  ro b o tn ik ó w  w k a s ie  c h o ry ch . M ag i­
s t r a t  s k a z a ł  go  n a  2 0  k o ro n  g rz y w n y  i 
z ap łac e n ie  w szy s tk ic h  z a le g ły c h  w k ła d ek  
do k o rp o ra c y jn e j K a sy  m u ra rz y . P e łn o m o ­
cn ik  L ew iń sk ieg o  b ro n ił się  te m , że  je g o  
ro b o tn ic y  n a le ż e li  do z a re je s tro w a n e j K a sy  
c h o ry ch  „ P r z y ja ź n i  “ . O prócz teg o  p o k a z y ­
w a ł p e łn o m o cn ik  l is t  p ro fe so ra  P i ł a t a ,  
W k tó ry m  ten ż e  tw ie rd z i, że  k o rp o ra c y jn a  
K a s a  ch o ry ch  n iem a  p ra w a  do ty c h  ro b o ­
tn ik ó w , k tó rz y  n a le ż ą  do „ P r z y ja ź n i" .  
P r o f .  P i ł a t  d o d a je , że  w te j sp ra w ie  u p e ­
w n i ł  s i ę  u  r e f e r e n t a  w  n a m i e ­
s t n i c t w i e  i  m i n i s t e r s t w i e .

Że budowniczy Lewiński uchyla się od

obowiązku ubezpieczania nic dziwnego. Jest 
on znany z manii zakładania suchotniczych 
stowarzyszeń, a także z tego, że zmusza 
robotników do zapisywania się do „Przy­
jaźn i". Faktem również jest, że rozmaici 
klerykalni przedsiębiorcy przyjmują tylko 
tych robotników, którzy należą do „Przy­
jaźni". Zdarza się często, że robotnicy ni­
gdzie nie są ubezpieczeni, a gdy zachorują, 
odsyła się ich do korporacyjnej Kasy chorych.

Ale że taki profesor P i ł a t  spełnia 
funkeye agitatora „Przyjaźni", jest nie- 
przyzwoitem i niego dnem człowieka uczo­
nego. Pan P iłat jest więc nietylko profe­
sorem uniwersytetu, statystykiem Wydziału 
krajowego, referentem „od emigracyi", lecz 
oprócz tego doradcą prawnym klerykałów 
lwowskich. Przez tę wszechstronną czyn­
ność cierpi bardzo „uczoność" p. Piłata. 
Jego poglądy na emigracyę chłopską po­
siadają tę samą wartość naukową, co zna­
jomość ustawodawstwa o kasach chorych.

Stosunki w Kasach chorych. W e Lwo­
wie istnieje korporacyjna Kasa chorych ko­
wali i stelmachów, licząca około 70 człon­
ków7, w której przewodniczącym jest Józef 
Engster, kowal i kierownik pracowni, za­
stępcą Suksic, stelmach. Obaj ci reprezen­
tanci pracują u M i c h a l s k i e g o ,  fabry­
kanta powozów, pierwszego wiceprezydenta 
miasta Lwowa, posła na Sejm krajowy, 
prezesa strzelnicy itd. itd. Walnego zgro­
madzenia członków tej Kasy n i e  b y ł o  
od  l a t  p i ę c i u .  Nikt prócz wymienio­
nych reprezentantów niema dokładnego po­
jęcia o majątku tej Kasy, a kto wie, czy 
oni sami o tem wiedzą, gdyż fakta, że 
pryncypał ich M i c h a l s k i  j e s t  d ł u- 
ż n y m  K a s i e  p r z e s z ł o  850 k o r o n ,  
a za jego przykładem fabrykanci Liken- 
dorf i inni podobne kwoty, których nie 
można odebrać, uprawniają nas do takiego 
twierdzenia. Naturalnie o staraniu się o 
wydobycie tych tak wielkich kwot niema 
mowy. Bo i jak  możnaby podać do egze- 
kucyi swego majstra, od którego jest się 
zawisłym, na to zdobyć się wymienieni re­
prezentanci żadną miarą nie mogą, gdyż 
grozi im utrata pracy. W  dodatku zaś 
egzekucya spoczywa w ręku w i c e p r e ­
z y d e n t a ,  w i ę c  c h y b a  i M i c h a l ­
s k i  n i e  b y ł b y  t a k  n a i w n y m ,  b y  
s a m  s i e b i e  z e z w o l i ł  e g z e k w o ­
wa ć .  Tak więc groszem robotniczym, cię­
żko zapracowanym, dorabia się jeden z 
pierwszych dygnitarzy miasta Lwowa. Za 
to w kasie pustki.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  12 m aja. 

1159. Śmierć k ró la  polskiego W ładysław a I I .— 
1809. Zajęcie W iednia przez F rancuzów .— 1860. 
G aribaldi w Sycylii. — 1871. Śmierć Johna  
Herschela, słynnego astronom a. — 1881. Za­
warcie umowy m iędzy Francyą a  Tunisem .

D z i ś  w  t e a t r z e s  „Don Carlos", tragedya  
w 5 aktach  F r. Szyllera (po raz  pierwszy).

W  niedzielę o godzinie 3 popołudniu przed­
staw ienie lw owskiego ruskiego te a tru  narodo­
w ego: „Zaporożec za  D unajem ", operetka w  3 
ak tach ( Artom owskiego, i „W eczernyci", Nisz- 
czyńskiego.

W niedzielę w ieczorem : „Don Carlos", t r a ­
gedya w 5 ak tach  Szyllera.

W  poniedziałek przedstaw ienie ruskiego tea ­
tru  narodow ego: „Zakam ieniałe serce", obraz 
ludow y w 5 ak tach  Tobylewicza.

Tajemnicze praktyki urządza sobie pj- 
czta lwowska przy doręczaniu „Naprzodu" • 
Abonenci lwowscy donoszą nam, że  w czwar­
tek było notowane na wielu opaskach „Na­
przodu" niebieskim ołówkiem: „ O p a s k ę  
ś c i ą g n ą ć " .  W  myśl tego zdzierali li' 
stonosze opaski. Gdy jeden z abonentów  
tow. H n d e c  nie chciał na to pozwoli®) 
nie chciał listonosz doręczyć numeru „Na­
przodu" i zabrał go ze sobą.

Domagamy się od dyrekcyi pocztowej 
wyjaśnienia w tej sprawie, gdyż zachodzi 
podejrzenie, że jestto nowa sztuczka poli- 
cyjno-pocztowa. Nie zniesiemy tego rodzaj11 
praktyk i użyjemy wszystkich środkóW) 
aby podobnym stosunkom zapobiedz. P 
czta nie jest ekspozyturą policyi, a raczej) 
mówiąc poprawniej, nie p o w i n n a  ni1! 
być.

Tytu ł skonfiskowano! Ks. Augustyn
Błachut, przeor kanoników regularnych la' 
teraneńskich kościoła Bożego Ciała w Ki’a' 
kowie, rozesłał następującą odezwę:

„Zgromadzenie ks. kanoników reguła1" 
nych lateraneńskich przy kościele Bożeg0 
Ciała w Krakowie, zamierza przystąpić do 
beatyiikacyi Stanisława K a z i m i e r o  z y* 
k a, świątobliwego zakonnika, ziomka na­
szego, żyjącego w XV wieku. Ktobykol' 
wiek posiadał jakie wiadomości, dokumenty) 
akty, rękopisy lub drukowane książki, do­
tyczące życia i cudów Kazimierczyka, r*' 
czy się zwrócić do podpisanego, który 
wszelkie informacye z wdzięcznością przyj' 
mie i nawet gotów jest służyć wynagro­
dzeniem".

S k o n f is k o w a n o !
Obławy policyjne. Od czasu do czas11 

urządza policya obławy na wałęsające si? 
późnym wieczorem „ćmy nocne". Przed­
wczoraj wieczorem wypadł właśnie oki'eS 
takiej nagonki. W  gorliwości swej jednak 
nie zważa policya na konduitę branek 1 
chwyta czasami najniewinniejsze kobiety) 
wskutek czego wytwarzają się nieraz tr»' 
giczne sytuacye. Zdarzyło się to i onegdaj- 
Zabrano na policyę niejaką Teodorę Ba­
bula, szwaczkę i umieszczono ją  razem  ̂
podejrzanemi w jednej celi. Znieważona 
w swej godności ludzkiej i kobiecej Ba­
bula, dostała silnych spazmów i bicia serca 
tak, że musiano zawezwać pogotowia sta­
cyi ratunkowej, które chorej udzieliło pi01" 
wszej pomocy i odwiozło następnie do szp1' 
tala św. Łazarza.j

Jest to w wysokim stopniu przykry 1 
wprost demoralizujący widok, jak  gromada 
żołnierzy policyjnych, prowadzona przel! 
kilku ajentów, ugania się, nieraz naWet 
bardzo wcześnie, po ulicach miasta. P rz e ­
chodnie przerażeni są tu i owdzie rozlega' 
jącym się krzykiem i mają wrażenie, »e 
znajdują się w Afryce, gdzie jeszcze P0' 
lowania na ludzi są dozwolone.

Przechodzące kobiety, bardzo często i’0' 
botnice, wracające z późnej pracy, nau­
czycielki z lekcyi, szwaczki, uczenice itd-) 
w pospiechu zabrane, bez wyraźnego p°' 
wodu przez polieyantów, przypłacają P0' 
myłkę taką bardzo często ciężką c h o r o b %  

wynikłą z przestrachu, lub silnie zniewa'
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°®ego uczucia wstydu. Możeby dyrekcya 
% i zaprzestała podobnych praktyk, lub 
lnny, więcej cywilizowany sposób, roz- 

^&ała swą kontrolę nad późno chodzące- 
1 niewiastami.
Kupcy uwolnieni od ćwiczeń wojsko- 

yCh. W noprzedniej naszej notatce, do­
jące j o rozporządzeniu ministerstwa woj- 
’ mocą którego kupcy zajęci w liandlu 
sh'yackim mają być uwolnieni od ćwi- 
en, zaszła tego rodzaju niedokładność, że 
6 Wszyscy kupcy, ale tylko zajęci w han- 
_ eksportowym za granicami Austryi.

s,5 bagienka autonomistów przemy-
d?•C- " ^ '^ ne nadużycia działy się już i 

'leJą po miastach galicyjskich, ale coś 
jdobnego, o czem poniżej piszemy, nie 

lało jeszcze miejsca chyba w żadnem 
leście galicyjskiem. Tamtego roku w li- 
®Padzie p. Marya O r y n c z a k o w a ,  za- 

J^ieszkała w dzielnicy „Zasanieu , przy fa- 
ly°e narzędzi rolniczych B a r o n a ,  a fa- 
ycznie ks. D r o z d a ,  wniosła do magi- 
'‘atu plany o zezwolenie jej na budowę 
°mu na placu przylegającym do realności 
bl'ycznej. Przez siedem miesięcy darmo 

'go wała Orynczakowa o zatwierdzenie 
b anów i wydanie konsensu na budowę, 

dała się wreszcie do dra S m u t n e g o ,  
ory jest przewodniczącym komisyi budo­
wanej w magistracie, z zapytaniem, dla­

te g o  tak długo nie otrzymuje żadnej od­
powiedzi na wniesione podanie o zezwole- 

na budowę. Dr. Smutny odrzekł jej :
” “roszę się udać do ks. Drozda, z nim się 
P°godzić, a konsens pani zaraz otrzyma “ .

opowiedz ta  zadziwiła p. Orynczakową. 
»Cóż mnie ks. Drozd obchodzi!11 —  od- 
[zekła. Dr. Smutny nie chciał z nią da- 
,®J nawet mówić. Rada nierada musiała 

do ks. Drozda aby „godzić11 się z nim. 
s- Drozd postawił następujące ultimatum: 

u Jeżeli mi pani pożyczy na weksel 1.500 
, -i to w przeciągu ośmiu dni uzyska pani 
konsens! “ P. Orynczakowa udała się po 
Poradę do jednego ze swoich znajomych, 
o° ma z tym fantem zrobić. Doradzono 
'joj j aby nie zadzierała się z gromowładnym 

■ Drozdem i magistratnikami, ale żeby 
Poszła do tabuli i jeżeli fabryka jest na 
, ■ Drozda zaintabulowaną, pożyczyła mu 
Zildane pieniądze, w przeciwnym bowiem 
'azie nie uzyska konsensu. Jeden z prze­
myskich adwokatów darmo szukał w tabuli 
, ■ Drozda, jako właściciela. Na fabryce 

kto inny zaiutabulowany. Nie mogła 
"'ięc Orynczakowa pożyczyć ks. Drozdowi 
*-ak wielkiej sumy pieniędzy. Chciała się 

z nim pogodzić i pożyczyć mu tylko 
, *-*0 złr. Na to nie zgodził się ks. Drozd 
! P- Orynczakowa konsensu nie otrzymała 
1 budować nie może. Nieprawdaż, to jest 
tylko w Galicyi możliwe !

Na uniwersytet ludowy we Lwowie 
P''zysłał prof. Laskowski z Genewy 20 fr. 
°i'az swój wspaniały „Atlas anatomiczny11 
Vvartości 100 fr. Zarząd składa mu serde- 
Czile podziękowanie, oraz dziękuje wszy­
stkim, którzy dotychczas nadesłali książki 
1 Pisma do bezpłatnej Czytelni.

Brutalna napaść. W c z o ra j p rz e je ż d ż a ł 
°ło  ro b ó t w o d o c iąg o w y ch  p rz y  P rz e g o -  

' ża lach , w ie śn iak  z R ączn e j W a w rz y n ie c  
™ a s t  e k . J a k i ś  p o rz ą d n ie  u b ra n y  p an ,

zapewne dozorca, lub może inżynier, na­
padł na Mastka i zaczął go okładać ki­
jem w ten sposób, że cała głowa i ręka 
są silnie potłuczone, a oko zasinione. Po­
wodem brutalnej napaści miała być niby 
zbyt szybka jazda.

Dostawa drzewa i węgli. Komenda 
korpusu w Przemyślu poszukuje większych 
ilości twardego i miękkiego drzewa opało­
wego, oraz węgli kamiennych dla magazy­
nów w Dębicy, Łańcucie i Rzeszowie. Bliż­
szych informacyj udziela Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie.

Zakrystyan podpalaczem. Wiele hałasu
narobił swego czasu w prasie francuskiej 
pożar kościoła w Auberyilliers, który nie­
wątpliwie wybuchł z podpalenia. Prasa 
burżuazyjna dopatrzyła się w tem natural­
nie ręki anarchistów — postrachu wszyst­
kich episyerów. Legenda ta  jednak została 
rozwiązana. W  tych dniach pod zarzutem 
tej zbrodni aresztowały władze bezpieczeń­
stwa zakrystyana Augusta Coscliera.

Sekta mormonów w Niemczech, z  po­
wodu zjazdu mormońskich misyonarzy w 
Berlinie „Tagi. Rdsch. u podaje kilka dat, 
dotyczących tej sekty w Niemczech. Liczy 
ona około 8000 wyznawców i posiada gmi­
ny w Berlinie, Wrocławiu, Dreźnie, Frank­
furcie nad Menem i innych większych mia­
stach niemieckich. — Silna emigracya jej 
członków do Ameryki do Utah przeszka­
dza szybszemu rozwojowi tej sekty. Za to 
w Utah zgromadziło się około 12.000 mor­
monów niemieckich. Europejscy mormoni 
wydają w Bernie swój organ „Gwiazdę".

Zima w maju. Od kilku dni oziębiła 
się temperatura tak znacznie, że wczoraj 
rano padał rzeczywisty ś n i e g .  Jeżeli 
tak dalej pójdzie, to dostaniemy wkrótce 
chyba dobrą sannę — na czerwiec.

Jak w wiekach średnich. Araten ogła­
sza w „Słowie polskiem11 pismo, w którem 
powiada, że przed 5 tygodniami zgłosił się 
do niego pewien pan i powiedział, że bę­
dąc u hrabiny T., zastał tam dwie zakon­
nice. Hrabina T. zapytała j e : co będzie z 
Aratenówną ? Na to zakonnice odpowie­
działy, że Aratenówna tęskni za rodzicami, 
radaby powrócić do nich i że znajduje się 
teraz w klasztorze w Wielowsi koło T ar­
nobrzega.

Araten udał się do Wielowsi ze swoim 
przyjacielem Wulką, ale tam nagle obu 
aresztowano. Aratena puszczono, a Wulkę 
zatrzymano w aresztach. Araten udał się 
w powrocie do starosty, a ten poradził u- 
dać się do radcy sądowego H. Radca je ­
dnak oświadczył, że nic dla niego nie zrobi, 
zresztą niech Araten wniesie pismo do pro- 
kuratoryi, aby ta postawiła wniosek, a 
rzeczą sądu będzie ten wniosek odrzucić, 
jak  to było w Krakowie. Otrzymawszy 
taką pociechę —  powiada o sobie A ra­
ten — powróciłem do Krakowa, pozosta­
wiwszy Wulkę w aresztach.

Z  literatury i sztuki.
Nieprzyjęcie rezygnacyi. P. dyr. B a- 

r  a b  a s  z, jak  donosiliśmy, zrezygnował 
z posady dyrektora Tow. Muzycznego 
w Krakowie. Odbyte onegdaj zgromadze­

nie członków towarzystwa uchwaliło nie- 
przyjąć rezygnacyi i starńć się o nakło­
nienie p. Barabasza do wytrwania na sta­
nowisku, na którem położył wielkie zasługi.

Tea tr narodowy ruski w parku kra­
kowskim dał onegdaj wieczór koncert, 
z którego sprawozdanie dla braku miejsca 
podamy w jutrzejszym numerze.

Z sali sądowej.
Burzliwy pogrzeb.

Przemyśl, 11 maja.
Dziś rozpoczął się proces przeciw 16 

robotnikom, oskarżonym o gwałt publiczny, 
obrazę religii i t. d. z powodu zajść pod­
czas pogrzebu Gembalika.

Na ławie obrońców zasiadają: Wacław 
R e g  e r ,  dr. Herman L i e b e r m a n ,  dr. 
C z e r l n n c z a k i e w i c z  dr .  G l a n c ,  
dr. B l e i  cli e r ,  z Przemyśla; dr. M i­
c h a ł o w s k i ,  dr. N u s b r e c l i e r ,  ze 
Lwowa; dr. I s k r z y ć  k i  z Sanoka i dr. 
D u t c z a k ze Stryja.

Lista oskarżonych przedstawia się na­
stępująco : Stanisław T e 1 e g a zbrodnia
z § 98 i wyst. z § 300 n k ., Katarzyna 
G e b u s o w a ,  Ignacy K 1 e b a u , Michał 
R o g o w s k i ,  Józef S k T o m k i e w i c z ,  
Józef D r a p a ł a ,  Michał K u s t r a ,  Grze­
gorz S c h n e i d e r ,  Jan B ą k ,  Jan P a n ­
k i e w i c z ,  Józef K l i s z e w s k i ,  Mikołaj 
Z a b ł o c k i  i Jan Z a r ę b a ,  wszyscy o 
zbrodnię z § 87 u. k., Wincenty W o j ­
c i e c h o w s k i ,  Julian R y c h l i c k i  i 
Szymon W i t y k ,  o zbrod. z §§ 87, 88 
i 122 u. k.

Do rozprawy powołano 18 świadków.
Zeznania zmarłego biskupa S o l e c k i e -  

g o mają być odczytane, zaś biskup P e l ­
c z a r  osobiście będzie stawał.

Akt oskarżenia zawiera 36 stron bitego 
pisma.

Między oskarżonymi nie widzimy księ­
dza K w i e c i ń s k i e g o . . .  Akt oskarżenia 
przedstawia przyczynę i przebieg zajścia 
w następujący sposób: „Ksiądz Kwieciński 
zgodził się odprowadzić zmarłego na do­
rożce. Tymczasem, gdy wszedł pokropić 
zwłoki do mieszkania, odjechał dorożkarz 
sam na cmentarz, aby dopiero stamtąd od­
wieść księdza na wikarówkę. Ksiądz Kwie­
ciński postanowił skutkiem tego wrócić do 
domu. Skinął więc na przejeżdżającą do­
rożkę i kazał się odwieść11.

Tak przedstawia sam akt oskarżenia 
przyczynę zajścia. Co potem się działo, 
było już tylko następstwem postępku księ­
dza. Wzburzenie uczestników pogrzebu 
było skutkiem tego wielkie. Katarzyna 
Gebus poczęła wołać, aby zwłoki zanieść 
za księdzem. „Myśl ta  złośliwa —- opo­
wiada akt oskarżenia — trafiła zaraz do 
przekonania nagromadzonych ludzi, n i e ­
s p o k o j n y c h ,  do  w s z e l k i c h  z a b u ­
r z e ń  u l i c z n y c h  g o t o w y c h 11. Czte­
rech oskarżonych, Rogowski, Drapała, Ku­
stra i Skromkiewicz ponieśli trumnę wśród 
ogromnego zbiegowiska do kamienicy, za­
mieszkanej przez wikarych katedralnych. 
Działo się to „wśród wrzawy i złorzeczeń 
przeciw duchowieństwu, które biednych nie 
chce chować, tylko bogatych11.
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„Ks. Stanisław Kwieciński, który pod­
ówczas bawił w tym budynku, wyszedł na 
ulicę, a spotkawszy przechodzącego tam ­
tędy ks. biskupa sufragana Pelczara opo­
wiedział mu zajście. Natychmiast kilku 
ludzi, między nimi Wincenty Wojciechowski 
obstąpili ks. biskupa sutragana Pelczara, 
zanosząc na ks. Kwiecińskiego rozmaite 
skargi i domagając się zarządzenia po­
grzebu kościelnego z kapłanami w kapach, 
chorągwiami i dzwonieniem. Przy tem odzy­
wały się z tłumu lekceważące okrzyki: 
„że Pan Jezus chodził pieszo lub jeździł 
ua ośle, a księża chcą jeździć powozami; 
że inaczej księża uczą, inaczej sami robią".

Biskup Pelczar uspakajał tłum przed­
stawieniami, że do pogrzebu wystarczy po­
kropienie zwłok, a nie można żądać, aby 
w każdym pogrzebie odprowadzono na 
cmentarz. Wreszcie pornczył ks. Tryczyń- 
skiemu, aby odprowadził trumnę na cmen­
tarz. Ks. Tryczyński chciał rozpocząć 
swoją czynność od placu na Bramie, na 
co zebrani zgodzić się nie chcieli. Tym­
czasem Wincenty Wojciechowski wyniósł 
z kościoła katedralnego chorągwie i rozdał 
je do niesienia przy pochodzie. Równocze­
śnie dał ks. Kwieciński pozwolenie do n- 
derzenia w dzwony, ponieważ mu powie­
dziano, że biskup na to pozwolił. Bicie 
we dzwony trwało ze trzy kwadranse.

Podczas tego W o j c i e c h o w s k i  wy­
głosił do tłumu podburzającą mowę, której 
wtórowały głuche bicia w dzwony. Podra­
żnienie było nieopisane. Ze środka zebra­
nych na placu przed kościołem i ciągle 
jeszcze napływających tysięcy wołano: 
„Żydom lepiej z rabinem, jak nam z bi­
skupami!" Na wezwanie niewyśledzonego 
sprawcy zaniesiono zwłoki do pałacu bisku­
pa S o l e c k i e g o ,  który skrył się w su- 
terynach. B rat biskupa Maksymilian S o- 
l e c k i ,  tylną bramą pobiegł po pomoc po­
licyjną. Tymczasem zebrani wtargnęli na 
podwórze pałacu, poczęli się dobijać do 
drzwi oficyn. Biskup S o l e c k i  musiał 
wyjść. Szymon W i t y k  przystąpił do bi­
skupa Soleckiego żądając, by wydał pole­
cenie odprowadzenia zwłok przez księdza. 
Zebrani widząc biskupa wołali: „Nie zdej­
mować przed nim kapelusza, bo i Chrystus 
mówił z ubogimi a głowy kazy wał im na­
krywać!" Biskup Solecki wydał polecenie 
swemu kapelanowi ks. I n g r a m o w i  by 
służył wrnli zebranych. Podczas rozmowy 
b. S o l e c k i e g o  z W i t y k i e m ,  miał 
przystąpić Julian R y c h l i c k i  i odezwać 
się temi słowy: „Gałganie, łajdaku!" Sam 
za tysiąc złr. pochowałbyś, gdzie podzie- 
wacie tysiące!

Ks. Ingram w asystencyi wojska i po­
licyi udał się na cmentarz, gdzie wobec 
tysięcy zebranych wypowiedzieli mowy: Szy­
mon W ityk po rusku a Julian Rychlicki 
po polsku. W  mowach tych miały się kryć 
obraźliwe wyrazy dla kleru".

Tak całe zajście opisuje akt oskarżenia.
Zdaniem prokuratora jest wszystkiemu 

właściwie winien tow. Szymon W ityk. 
Przyznaje wprawdzie, że nie chciał wy­
wołać rozruchów, ale czynność jego wśród 
zachodzących okoliczności zawierała m o- 
ż 1 i w o ś ć wywołania stosunków, zagrażają­
cych bezpieczeństwu publicznemu. „Czyn­

„ N A P R Z Ó D "

ność" tow. W ityka polegała w tem, że 
wpływał uspakajająco na tłumy i poszedł 
z deputacyą do biskupa.

Czy właściwym sprawcą rozruchów był 
ks. Kwieciński — nie wspomina nic akt 
oskarżenia. Zaznacza tylko, że: „Władza 
państwowa nie może wydać żadnego sądu 
w tym kierunku, czyli ks. Kwieciński po­
minął obowiązki urzędu duchownego i czyli 
zwłokom śp. Gembalika należał się istotnie 
kondukt kościelny aż na cmentarz. Kwe- 
stye te należą wyłącznie do autonomicznej 
jurysdykcyi kościelnej, zagwarantowanej 
zasadniczemi ustawami Państwa i wyłą­
cznie tylko sama jedna Władza kościelna 
może takowe rozstrzygnąć".

Proces o wielicką Kasę oszczędności.
Kraków, 11 maja.

Na dzisiejszej rozprawie odczytano 16 
pytań, jakie trybunał przygotował dla 
przysięgłych. W  sprawie rozmaitych zmian 
w tych pytaniach zabierali po kolei głos 
obrońcy. Dr. G o l h a m m e r  mianowicie 
podniósł, że niema pytania o fałszerstwo 
weksli przez Kompita, choć Kompit jest 
o to oskarżony i zarzucał, że pytanie 
o fałszowaniu ksiąg i bilansów przez Kom­
pita jest niejasne.

Dr. J a k u b o w s k i  żądał nowego py­
tania dodatkowego co do Kocha, mianowi­
cie czy wina jego nie polega tylko na 
lekkomyślnem udzielaniu kredytu.

D r. R e i  t e r  ż ą d a ł, a b y  p rz y  p y ta n iu  
o b w in ia jącem  je g o  k l ie n ta  B la t t a  o eskon- 
to w a n ie  fa łszy w y c h  w eksli, w y ra ź n ie  by ło  
p o w ied zian e , czy  w p ro w ad z ił w b łą d  dy- 
re k c y ę  K asy .

Inni obrońcy, mianowicie dr. P  e i p e r, 
dr. G r o s s ,  dr. F  i 1 i m o w s k i żądali 
podobnych modyfikacyj.

Prokurator sprzeciwił się wszystkim 
wnioskom obrońców, z wyjątkiem wniosku 
dra Goldhammera, żądającego jaśniejszego 
wystylizowania pytania, co do fałszowania 
bilansu przez Kompita. Natomiast ze swej 
strony postawił prokurator żądanie, co do 
pytania dodatkowego o współ winę Kocha, 
Nowackiego i Kompita w oszustwach, po­
pełnionych przez innych oskarżonych.

Wnioskowi temu sprzeciwili się obrońcy 
dr. Goldhammer i dr. Gross, poczem try ­
bunał udał się na naradę.

P o  p ó łto ra g o d z in n e j n a ra d z ie  try b u n a ł  
p o w ró c ił do sa li,  a  p rz ew o d n ic zą cy  o z n a j­
m ił, że  try b u n a ł  w części p rz y c h y lił  się 
do w n io sk ó w  o b ro n y , w  części j e  od rzu cił.

P y ta n ia  p rz e d s ta w ia ją  się  n a s tę p u ją c o  :
P y t a n i e  1 dotyczy Wilhelma K ocha, 

czy tenże winien jest, że w zamiarze wy­
rządzenia szkody Kasie oszczędności i oso­
bom prywatnym ponad 600 K — w oszu- 
kańczem wspólnem porozumieniu się z in­
nymi osobami — przyjmował do eskontu 
weksle z podpisami osób nieistniejących, 
lub z podpisami sfingowanymi.

P y t a n i e  2 i 3 określa, w tem samem 
brzmieniu, winę N o w a c k i e g o  i K o m ­
p i t a ,  z tem dodatkiem, że Kompit, ze świa­
domością cenzorom Kasy przedstawiał bez­
wartościowe weksle za pewne.

P y t a n i e  4 —9 dotyczą winy oskarżo­
nych L i n k e  r a, W i m m e r a ,  B l a t t a ,  
W a l d m a n n a ,  G r o s s  m a n n a  i Se i -
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d e n f r a u a ,  co do fałszowania i e s k o n t o -  

wania weksli dla siebie.
P y t a n i e  10 z a rz u c a  K o m p i t o W 1 

św iadom e e sk o n to w a n ie  w e k s li fa łszy w y 0*1.
P y t a n i e  11 zastanawia się nad te®: 

czy K o m p i t  świadomie i z zamiarem 
wyrządzenia szkody fałszował księgi i &0' 
kumenty Kasy wielickiej.

P y t a n i e  12 dotyczy współwiny K u' 
c h a  w fałszowaniu bilansów i książek 
Kasy.

P y t a n i e  13 współwiny N o w a c k i e' 
g o w fałszowaniu bilansów.

P y t a n i e  14, 15 i 16 dotyczy po k<>" 
lei K o c h a ,  N o w a c k i e g o  i K o m P \  
t a  w kierunku spełniania manipulacyJ: 
któremi spowodowali niewypłacalność Kasy-

Zmiany przyjęte przez trybunał dotyczy: 
dokładniejszej stylizacyi w pytaniu 3-cinb 
co do Kompita ; w pytaniach od 4  do W 
dodano: „przez co zarząd Kasy zosta*
wT błąd wprowadzony"; inue wnioski obroń­
ców zostały przez trybunał odrzucone.

Obrońca dr. R e i t e r ponownie zażąda* 
aby w pytaniu dotyczącem jego klientat 
Blatta, przyjęty przez trybunał dodatek 
brzmiał w kierunku wprowadzenia w błą1* 
nie zarządu lecz „dyrekcyi" Kasy — któ­
rego to żądania, po sprzeciwieniu się pr®' 
kuratora, trybunał nie uwzględnił.

Obrońca dr. P a w ł o w i c z  zażądał roz­
szerzenia postępowania dowodowego z p°' 
wodu, że przed dwoma dniami SeidenfraB 
dał pokrycie na weksel w kwocie 3.000 
złr. Trybunał, zgodnie z wywodami pro­
kuratora , zadecydował, że fakt pokryć1-1 
szkody w tem stadyum oszustwa jest j u'̂  
dla sprawy zupełnie obojętny.

Na tem przewodniczący, o godzinie 1 
w południe, zamknął postępowanie dowo­
dowe i udzielił głosu prokuratorowi, P' 
Trzaskowskiemu.

0 konfiskatę sprawozdania zarząd11 
miejskiej Kasy chorych w Krakowie, od­
będzie się d z i ś  przedpołudniem w kra­
kowskim krajowym sądzie karnym (II. P1 
sala nr. 44) j a w n a  r o z p r a w a  n® 
skutek sprzeciwu wniesionego przez zarząd 
Kasy. Sprzeciwu bronić będzie prezes Kasy 
tow. dr. Zygmunt M a r e k .

Epilog malwersacyj w  Sędziszowi® 
jest smutny. Urzędowa „Gazeta Lwowska 
ogłasza bowiem: Sąd obwodowy w Tar­
nowie otworzył konkurs do majątku To­
warzystwa wzajemuego ki-edytu, stowarzy­
szenia zarejestrowanego z ograniczoną P°" 
ręką w Sędziszowie. Komisarzem konkurso­
wym zamianowany został p. Andrzej Ko­
zik, radca sądu krajowego i naczelnik 
sądu powiatowego w Ropczycach, tymcza­
sowym zaś zawiadowcą masy p. Kazimier# 
Jankowski, dzierżawca z Brzyzny. Wie­
rzyciele wraz z dokumentami, wykazują­
cymi ich roszczenia, mają się zebrać 1° 
maja o godz. 9 rano w biurze komisarz® 
konkursowego, celem potwierdzenia usta­
nowionego przez sąd, lub też obrania in­
nego zawiadowcy masy konkursowej.
18 czerwca mają być zgłoszone wszystkie 
roszczenia, 20 lipca zaś nastąpi likwidaeya-

Znowu pan sędzia Popiel! L ite ra tu ra  
p ra w n ic z a  w zb o g ac ić  się  w k ró tc e  m oże 0 
je d n o  dzieło  z  d z ie d z in y  p ra k ty c z n e j j®‘ 
d y k a tu ry .  M ianow icie  s tró ż e  k rak o w scy j



'  sb  dowiadujemy, będą musieli się wy- 
^ ai‘ać o wydanie własnym kosztem i na- 

adern specjalnego zbioru tych orzeczeń 
Wyroków, które sędzia samoistny p. Po- 
e* w sprawach zawodu Stróżowskiego 

siosij. Materyał odnośny zbiera się skrzę- 
- le- O „szperce" pisaliśmy już przed kil­
ku
się

dniami. Przedwczoraj dowiedzieliśmy 
- znowu, że p. Popiel rozpatrzył także 
"estyę mioteł stróżowskicli i orzekł apo-
yktycznie, b e z  o g l ę d z i n  m i e j s c  o- 
° s c i  i bez badania rozmiarów kamie- 

Qlcy, że stróż ty lk o . tyle a tyle mioteł 
^iesięczuie zużyć może. Wobec tego bie- 
ny stróż, który żądał od „kamienicznika“ 

^Wrotu swych ciężko zapracowanych cen­
tów ba zamiatanie cudzego domu faktycz-

Wydanych, odszedł z kwitkiem. Wczo 
la.j mieliśmy w rękach uchwalę, którą tenże 

sędzia zwrócił skargę innego stróża, 
•̂ak n i e n a d a j ą c ą  s i ę  do s p o r u ,  a 
*imo to orzekł równocześnie: „na zasadzie 
Przedłożonego świadectwa ubóstwa udziela 
Sl? powodowi prawo ubogich w7 ty m  
s P o r z e " !  (Cb Y 572/00). Ciąg dalszy 
bastąpj.

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 10 maja. Za kulisami odby- 
^ ają  saę targi na wielką skalę. Zapo­
wiedziane na dziś posiedzenie komisyi 
Parlamentarnej prawicy nie odbyło 
Srę i odbyły się natomiast pryw atne 
jt&rady członków komisyi nad sposo­
bem, jakby Czechów odwieść od ob- 
strukcyi.

Przywódcy prawicy udali się do 
przywódców klubu lewicy z propozy- 
cyą, aby stronnictwa zrezygnowały z 
Pierwszego czytania ustawy językowej 
1 Zgodziły się na wybór komisyi j ę ­
zykowej i na usunięcie podczas trw a­
ł a  pracy tej komisyi z porządku dzien­
nego wszystkich ważniejszych przed- 
mżeń rządowych. Pod tym-warunkiem 
Prawica zobowiązuje się skłonić Cze- 
cbów do zaniechania obstrukcyi.

»N. fr. Presse“ dowiaduje się, że 
lewica postanowiła odrzucić tę propo- 
?y°yę, nie widząc w niej poważnego 
1 szczerego zamiaru zwalczania ob- 
strukcyi czeskiej. Dr. Funke i Barn- 
reither otrzymali pełnomocnictwo do 
Zawiadomienia o tej uchwale p. J a ­
worskiego.

Praga, 11 maja. Partya  radykałów 
czeskich wydała odezwę do ludu cze­
skiego, w której oświadcza, że projekt 
Korbera oznacza rezygnacyę z prawno- 
Państwowych dążeń Czechów. Odezwa 
Wzywa do systematycznej walki pra- 
Wno-państwowej i żąda, by Czesi sami 
0 sobie stanowili.

Bójki studenckie.
Wiedeń, 11 maja. Rektor uniwersy­

tetu przyjął dziś przedstawicieli „bur- 
szenszaftów“ i oznajmił im imieniem 
senatu zakaz noszenia odznak bur- 
Szowskich, jeżeli przedstawiciele nie 
Przyjmą odpowiedzialności za zacho­

wanie się członków. Rektor dał depu- 
taoyi 24 godzin czasu do odpowiedzi.

W iedeń , 11 maja. Dziś ponowiły się 
bójki studenckie na uuiwersytecie pomię­
dzy studentami niemiecko-narodowymi, a 
klerykalnymi. Studenci klerykalni zostali 
wyparci z auli. Rektor uniwersytetu za­
kazał studentom noszenia czapek i prze­
pasek studenckich.

Kanceliści u ministra.
Wiedeń, 11 maja. Wczoraj pojawiła się 

u ministra sprawiedliwości deputacya urzę­
dników kancelaryjnych i prowadzących 
księgi gruntowe w sprawie polepszenia 
bytu tej kategoryi urzędników. Między 
innymi był także kancelista z Krakowa, 
Skąpski. Deputacyę prowadzili hr. W oj­
ciech Dziednszycki i bar. D’Elvert.

Rozruchy w Hiszpanii.
Madryt, 11 maja. Ruch przeciw mini­

sterstwu Silweli wzmaga się w całym kraju. 
We wszystkich większych miastach zam ­
knęli kupcy sklepy, aby zaprotestować 
przeciw nowym podatkom. Dziś wieczorem 
obawiano się rozruchów.

Madryt, 11 maja. Rozruchy nie ustają. 
Wszystkie kawiarnie, restauracye, sklepy 
i lokale publiczne tak w stolicy jak  i na 
prowincyi pozamykane. Policyę obrzucano 
kamieniami.

Walencya, 11 maja. Na ulicach miasta 
zbudowano barykady. Nacierającą policyę 
obrzucono kamieniami.

Z tłumu strzelano na żandarmów. Kilkn 
żandarmów raniono. W tedy żandarmi dali 
ognia do tłumu i ranili kilku a kilku za­
bili. Spokój przywrócono.

Wojna.
Pretorya, 11 m aja . P re z y d e n t K ru g e r  

o trzy m ał od pew nej kob ie ty  z a p y ta ­
nie, czy n ie  n adszed ł ju ż  czas do u tw o ­
rzen ia  k o r p u s u k o b i e t ,  celem  obro­
n y  n iepod leg łośc i o jczyzny.

Londyn, 11 maja. Roberts donosi: P rze ­
kroczyliśmy rzekę Zand po krótkiej utarcz­
ce. Nieprzyjaciel cofa się zwolna.

Londyn, 11 maja. Krążą tu pogłoski 
o wspólnym proteście państw europejskich 
przeciw zamiarowi rządu transwalskiego 
zniszczenia min.

Durban, 11 maja. Wojska Bullera rozwi­
ja ją  bardzo żywą działalność. Cenzura nie 
przepuszcza szczegółowych wiadomości o ru­
chach wojsk.

Londyn, 11 maja. Marszalek Roberts 
telegrafuje pod datą 10 bm. godz. 9 wie­
czór : Mieliśmy dzisiaj bardzo skuteczny 
dzień. Wypieraliśmy nieprzyjaciela z je ­
dnej pozycyi za drugą. Posunęliśmy się
0 8  mil na północ od rzeki Zand. Gene­
rał Hamilton z kawaleryą maszeruje do 
Kreuzwegen. Natrafia on na silny opór. 
Jedna brygada przez kilka godzin stoczyła 
gwałtowną walkę z Burami. Straty angiel­
skie nieznaczne.

Londyn, 11 m aja. B iu ro  R e u te ra  do 
nosi z S p rin g sp ru it pod d a tą  w czo­
ra jszą : B urow ie chcieli przeszkodzić  
p rze jśc iu  A ng lików  p rzez  rzek ę  Z an d
1 za ję li pozycyę n a  pó łnoc od rzeki. 
W a lk a  to czy ła  się g łów nie  pom iędzy

________ „ N A P R Z Ó D "  _______

artyleryą. Tylko w niektórych pun­
ktach wkroczyła infanterya. Straty 
tejże niewielkie. Grenerał Hutton, ko­
menderujący artyleryą, poniósł rów­
nież niewielkie straty. 20 Burów wzięto 
do niewoli.

S K Ł A D K I.
Dla wydalonych górników śląskich: przez J .  

Zborom irską z Genewy 25 fr. =  24 K. 09 h.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Z g r o m a d z e n i e  p o u f n e  r o b o t n i k ó w  

s t o l a r s k i c h  (za zaproszeniam i) odbędzie 
się w niedzielę 13 bm. o godz. 9 rano w lo ­
k alu  Związku stow. rob. w Krakow ie, ul. FIo- 
ryańska  49, I .  piętro.

C ieszyn. Baczność Towarzysze! Posiedzenie 
mężów zaufan ia  Cieszyna i okolicy odbędzie 

się dnia 20 b. m. o godz. 9 rano. O zaprosze­
n ia  należy się udać do tow . P aw ła  D anela, Cie­
szyn, F rysztack ie  przedm ieście 1. 3. Porządek 
dzienny: 1. P rasa . 2. A gitacya. 3. W nioski i 
interpelacye.

P orady prawnej robotnikom , należącym  do or- 
ganizacyi w e L w o w i e ,  udziela m iejscowa 

Kom isya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „O g  n  i w a “ , Ossolińskich 8, I I .  p., 
od 9— 12 i 4 —8 do K . Żelaszkiew icza — albo 
w  biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
L indego 10, I. ,p., do K. Nachera.

B udapeszt.  W  stow. „ Z g o d a "  przy ul. W e- 
seleny-Kerlicz 1. 22, w restauracy i p. Jab ło ń ­

skiego, udziela się w każdy czw artek, soboty 
i niedziele inform acyi przejeżdżającym  lub szu­
kającym  pracy tow arzyszom .

Czas odnowić prenumeratę!

„N ap rzó d "
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz, 10 rano. 
Prenum erata  wynosi:

w A u s try i :
miesięcznie . . 2 K
kw arta ln ie  . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kw arta ln ie  7 m arek.

w innych krajach: 
k w arta ln ie  10 franków.

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
kw arta ln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
w  K rakow ie i P o d g ó ­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

D la robotników  K rakow a i Podgórza  pre­
num erata  tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h

Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkow y i pośw iąteczny 4 h.
Do nabycia w  A dm inistracyi i we w szyst­

kich Agencyach dzienników.
R edakcya i A d m in is tracy a :

Kraków, B racka  15.
Telefon Nr. 396.

ADMINISTRACYA

L A T A M I "  i „ P R A W A  L U D U1
uprasza Organizacye 

o jak najspieszniejsze wyrównanie ra ­
chunków. — Pieniądze nadsyłać tylko 

pod adresem:
Zygmunt Klemensiewicz, Kopernika 20, 

Kraków.

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek.
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

N a jw ię k s z y  s k ła d

R a s z y n  do szycia  i h a ftu
S IN G E R R ^ M W

niedoścignionej trwatości, najnowszej konstrukcyi. a nowSzej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście­

niowe i Vibrating Shuttle 
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  — Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  — G w a r a n c y a  p i ę c i o l e t n i a .
Fabryczny skład oryginalnych maszyn do szycia

MICHRŁ KAMMHOLZ
Cieszyn, Filia: Kraków,
S ask a  kępa 29 5 20—6 Floryariska 34.

m ■ss
L E O N  S C H L E I C H K O R N , właściciel

P IE K A R N I PO L SK IE J
w  K r a k o w ie ,  w e  L w o w ie  (Filia),

u l ic a  D łu g a  17 51 8 -1 0  ul. T o r o s i e w i c z a  6
Poleca swoją piekarnię urządzoną według wymagań zdrowotnych. 
W ypieka kilka razy dziennie: C hleb  c z y s t o  ż y t n i ,  C hleb  
p s z e n i c z n y ,  C hleb  p r a w d z iw y  r a z o w y  jakoteż czysto 
żytni ciemny, zwany „Polski11, na sposób m o r a w s k i  wyrobiony.

Nabywać go można we wszystkich handlach w Krakowie i we 
Lwowie, gdzie firma moja się znajduje. Z a rz ą d .

H

PREMIERO

11111111111111111i11111]111111111111111111II111II1111111II1111111111MIII111        11M 111II111111111111f 11111 =

Wyłączne zastępstwo

ZNAKOMITYCH ROWERÓW u
otrzymała i poleca pod nader korzystnemi 

warunkami firma: 71 4—4

Libm ann i Machauf
K r a k ó w . L u b icz  7.

5kład maszyn i przyborów technicznych 1
i i i i i i i m i m i m m m i i m m i m m m i m i m i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i m i r i i i i i i i i i i i i m m i m i i i i i i m i i i i i i =

K S I Ę G A R N I A

POLSK IEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera“ .

A d res: JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła k a ta lo g i i udziela wszelkich in form acji w za ­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro­
syjskim, niem ieckim , francuskim  i angielskim , zw łaszcza 
poleca niem ieckie wydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J . H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usług i bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i m łodzieży. i^S T " Na żądanie uk łada  biblio­

tek i dla tow arzystw  robotniczych. 11 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

Gorsety francuskie

• CYTRY GITAROWE#
(nadzwyczaj ła tw a  nauka bez znajomości ąuD 
polecają : Meuzenhauer & Schmidt, uli°^ 

Sebastyana 29. .66 2-y

Bardzo ważne na sezon wiosenny i letni!

ł :
l^ra^ów, l^ynek gł. 15

pol”“  ^ K a p e l u s z y
filcowych i słomkowych, niżej cd1 
70 5—5 fabrycznych.

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
O rg a n  p a r ty i  so cy a ln o -d e m o k ra ty cz n e j 

w y chodzi w  p ie rw szą  i t r z e c ią  n iedziel? 
k a żd e g o  m iesiąca .

Wyszedł już numer 9. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 !*• 

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

K u  u c z c z e n iu  4 0 -Ie tn ie g o  j u b i ­
le u s z u  p r a c y  l i t e r a c k i e j ..............
w e t e r a n a  s o c y a liz n m  p o ls k ie g o

B O L E S Ł A W A  ==... 
LIMANOW SKIEGO

w y jd z ie  z  d r u k u  - - - - 
z  k o ń c e m  c z e r w c a

K a len d arz^ *
ROBOTNICZY

• n a  r o k  1901 —
K a le n d a r z  o z d o b io n y  k i lk u d z ie s ię c iu  
i lu s t r a c y a m i ,  z a w i e r a ć  b ę d z ie  a r t y ­
k u ły  i p o e z y e  p ió r a  n a jz n a k o m i ts z y c h  
p i s a r z y  s o c y a l i s t y c z n y c l i .......................

Cena 2 5  ct. z przesyłką 2 8  ct.

D la  o r g a n iz a c y j  b io r ą c y c h  w ię k s z ą  
i lo ś ć  e g z e m p la r z y ,  c e n a  2 0  c t.

Z a m ó w ie n ia  n a d s y ła ć  j a k  n a js z y b c ie j  
c e lem  u r e g u lo w a n ia  n a k ła d u  p o d  
a d r e s e m :

A d m i n i s t r a c y a  
K a le n d a r z a  R o b o t n i c z e g o  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  15

wykonuje według miary w przeciągu 
4— 8 godzin Pracownia  

F R A N C I S Z K I  S T O E G E R  
plac Dominikański 7, I. p*

Z D ru k am i Narodowej w  Krakowie, W iślna  9. — Telefon Nr, 404.


